
TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI,
PRENUMERATA WYNOSI:

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i za granicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
Biuro Redakcyi ulica M a zo w ie c k a  N r .  10  nowy.

FIZYCZNE.
0  włoskowatości wspominaliśmy już obszerniej przy j e- 

‘hem z poprzednich doświadczeń, odsyłamy więc czytelników

do tego wyjaśnienia. Dzisiejsze doświadczenie, bardzo łatwe 
do wykonania, przedstawia ciekawy przykład tejże samej 
własności. N a jakiemkolwiek wywyższeniu umieszcza się 
kieliszek z wodą, drugi próżny stawia się niżej. A  teraz 
weźmy wązki pasek flanelowy lub sukienny, jeden jego ko­
niec zanurzmy w wodzie, drugi włóżmy w kieliszek pró- 
żuy, jak  wskazuje rycina. W oda wchodzi w otworki włosko- 
wate miękkiej tkaniny, potem spływa na dół i tym sposobem 
wszystka powoli przelewa się z wyższego kieliszka do niż - 
szego.

W —L - E C I E .
Ju ż  lilija 
Się rozwija

W  piękny wonny kwiat, 
A niebieska 
Rosy łezka

Odświeża nam świat. 
P ta szą t chóry 
Ślą w lazury

Dźwięczny, miły śpiew, 
Niesie tony 
W  różne strony

Ciepły wiatru wiew. 
Ziemia cała 
N a się wdziała

P iękuy letni strój,
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Słońce czyste,
Promieniste,

Leje światła zdrój.

Trzeba w lecie
Zrywać kwiecie,

Bo niedługo już
Listek snadnie
Zwiędnie, . .  spadnie 

Woń uleci z róż.
O ! dzieweczko!
Dziś słoneczko

Tak uroczo lśni,

Lecz w jesieni
Blask się zmieni,

Chmurne przyjdą dni.
Gdy radosna
Życia wiosna

Zwie do pracy nas,
Dążmy śmiało
Duszą całą

Póki sprzyja czas!
H elena B o jarska .

ODW AGA 1 MOC DECHA.

Pięknie jest być odważnym, przezwyciężać wrodzoną 
trwogę w obec niebezpieczeństwa, lecz największej potrzeba 
na to odwagi i mocy ducha, aby pokonać własną popędliwość 
i miłość własną. Słuszne to bardzo twierdzenie, że ten jest 
największym bohaterem, kto potrafił zwyciężyć samego siebie.

W  XVI wieku żył w Anglii znakomity mąż stanu i zara­
zem pisarz wielkiego talentu, nazwiskiem Filip Sidney. Zaj­
mował on wysokie stanowisko na dworze panującej wówczas 
królowej Elżbiety, a jak wszyscy ludzie, łaską monarszą za­
szczyceni, obok licznych przyjaciół i pochlebców, miał też 
wielu nieżyczliwych, którzy mu powodzenia zazdrościli. Pe­
wien młodzieniec lekkomyślny, należący do stronnictwa nie­
przyjaznego zasłużonemu temu mężowi, napadł go raz 
w miejscu publicznem, nie szczędząc słów najobelżywszych, 
chciał bowiem doprowadzić do tego, aby sir Filip Sidney 
stanął z nim do pojedynku. Gdy ten jednak nic nie odpo­
wiedział i cierpliwie znosił to niegodne postępowanie, szale­
niec uniósł się do tego stopnia, że mu w twarz plunął.

— Młodzieńcze — rzekł Filip Sidney ze spokojną godno­
ścią — gdybym mógł tak łatwo krew twoję zetrzeć z mego 
sumienia, jak tę obelgę ścieram z twarzy, zabiłbym cię w tej 
chwili na miejscu.

Taka wspaniałomyślność musiała rozbroić najzawziętsze- 
go nieprzyjaciela, młodzieniec padł'do nóg czcigodnego męża 
i błagał o przebaczenie, a sir Filip, który mógł go zgubić 
z największą łatwością, gdyż miał wielką władzę w kraju, 
nigdy nie szukał pomsty nad nim i wszystko puścił w niepa­
mięć. Jakże wielką była moc ducha tego człowieka, który 
umiał tak panować nad sobą, iż powstrzymał słuszne oburze­
nie w chwili, gdy gó najcięższa spotkała obelga, nie chcąc 
krwi bliźniego brać na swoje sumienie. Sir Filip Sidney zgi­
nął śmiercią walecznych na polu walki w obronie kraju, był 
on równie dzielnym wojownikiem, jak roztropnym mężem 
stanu.

ZŁOTE PACHOLĘ.
P O W I E Ś Ć  Z D A W N Y C H  C Z A S Ó W  

przez

(D alszy ciąg).

— Nie tak ja  głęboko myślałam — rzecze ze śmiechem 
pani — tylko nie umiejąc należycie z królewiczami a królami 
się obchodzić, postanowiłam wziąść tego wielkigo gościa za 
słowo, i jak mi się za prostego rycerza z Luksemburga zapre­
zentował, tak go też po prostu za takiego uważać i odpowie­
dnio traktować; a to mu powiedziałam wyraźnie i tern uła­
twiłam sobie przyjęcie, gdyż co się rycerskiemu zacnemu sta­
nowi należy, w tem już chyba w domu moim nie chybię!

— A tak, i doskonale jejmość to zrobiłaś, i to także, źeś 
mi wczas zrozumieć dała, abym też z panami nadjechawszy, 
tak samo rycerza tylko w domu moim witał, zamiast kandy­
data na króla, na którego Krakowianie już się zgadzają, 
a Wielkopolanie głowami kręcą, a ja  nie chciałbym rozterki 
wywołać, choć własne serce mię na jego stronę nie ciągnie; 
najlepiej się stało tak, że się rycerza ugościło, jak ubogą cha­
tę stać, a królewicza ani margrabiego nie było tu wcale, i ca­
ła sprawa, jako wybryk młodocianej swawoli utonie w morzu 
niepamięci, jeżeli tylko sam królewicz nie będzie miał tego za 
złe, gdyż próżny jest i niby rycerzem się mianując, markotny 
był podobno, że się wszyscy starzy z dziecinnych swarów 
a śpiewek zanosili od śmiechu, zamiast przed jego majesta­
tem na twarz padać.

— Jeżeli tak jest, to naprawi tę rzecz Zawisza ■— powie­
działa pani -r- bo wielką zda mi się przyjaźń uczuł jakoś dlań 
ten królewicz.

— Aj, i za wielką — mruknął pan — i wcale mię to nie 
cieszy, że musiałem pozwolić Zawiszy, aby na czas do tego 
tam orszaku mal-grabiowskiego należał; obawiam się, aby 
szumne pozory owej rycerskości nie zawróciły głowy naszemu 
synowi do resz ty ... gdy i tak o rycerstwie tylko marzy.

Tak rozmawiali państwo Garbowscy przy śniadaniu i coś 
tam więcej mówili jeszcze, ale ja nic już nie słyszałam i sama 
nie wiem, jak tam gospodarowałam tego ranka, bo zła byłam 
okrutnie, i aż mi się płakać chciało z gniewu, dowiedziawszy 
się, że to pan Jaśko z Dębinki, a pewno i pan Dezydery z Gó- 
reczki wzięli mię jakby niby na fundusz, i umyślnie drażnili, 
sprzeczkę z małym pacholikiem wywołując, tak nieledwie, 
jakby jakiego złośliwego dzieciaka albo i pieska nawet, a ja 
to wszystko przyjmowałam w. dobrej wierze, nie wiedząc, że 
bawią tylko towarzystwo mojemi gniewnemi piosenkami, 
niby błazen jaki. Czułam się tak bardzo upokorzoną, że 
wstrzymując się z trudnością w obec pana, rozpłakałam się 
przecież pocichu, gdy tylko wyszedł. Sprzątałam przy moim 
kominku śpiesznie, chcąc coprędzej odejść, zanim pani W 
moje zobaczy, ale próżno to było chcieć co ukryć przed 
okiem naszej pani; zobaczyła, źe płaczę, zawołała mię do 
siebie i póty pytała, aż łkając wypowiedziałam, co czułam- 
Pani pokiwała głową, położyła rękę ńa mojem ramieniu 
i rzekła:

— A  więc to zraniona próżność, te łzy ci wyciska,^ moje 
dziecko sądziłaś, źe naprawdę zachwycasz wszystkich śpiew­
kami twemi, a teraz sądzisz znów, źe żartowano z ciebie 
i dla tego płaczesz; ale czy też pomyślałaś o tem, że w taki 
sposób przyczyniłaś się wielce do wybawienia nas z dużego 
kłopotu, jak to musiałaś wyrozumieć dopiero z mowy jego­
mości, zatem, czyliż należy ci żałować tego, ćo się stało ?

:— Nie! och, nie! — zawołałam; z r o z u m i a w s z y  dopiero, 
o co rzecz chodzi; a pani mówiła dalej:

— Jeżeli nie,, jeżeli istotnie mię zrozumiałaś, to otrzyj 
oczy i idź do swoich obowiązków, ale pamiętaj na całe życm 
strzedz się próżności, bo wiedz, że jest to wada s z k a r a d n a ,  
przez którą niewiasta staje się utrapieniem, a nawet i nie­
szczęściem tych, którzy ją  otaczają ? a mąż staje flS
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przez tę wadę śmiesznym i okazuje brak rozumu. Wierz mi, 
że jeżeli ten piękny strojniś królewski wczorajszy nie dosię­
gnie tronu naszego, to próżność jego wielce się do tego przy­
czyni, bo nie może próżny taki król ująć sobie narodu o mę­
żnych i poważnych sercach!

Ucałowałam rękę pani i przyrzekłam sobie w głębi duszy, 
że ńie będę próżną, abym nie była nieszczęściem dla kocha­
jących mię. I ty, złote pachole moje, pamiętaj, że masz 
dzielnym mężem zostać, a próżności się strzedz, bo brzydka 
to wada dla niewiasty, a stokroć brzydsza dla męża! A  te­
raz, gdy już.się dowiedziałeś, jak panicz Zawisza poznał się 
z królewiczem, to puść mię, abym przygotowała wieczerzę, bo 
ojciec pewno zaraz powróci od pana Michała Zborka.

— Jeszcze, jeszcze chwileczkę, matuleńko — prżymilało 
się pacholę, trzymając matkę oburącz za szyję — opowiedz* 
cie tylko jeszcze, co się dalej sta ło ! Ozy margrabia Zygmunt 
został polskim królem? Czy pan Zawisza Czarny został 
wielkim rycerzem?

Troje ludzi starszych rozśmiało się z malca.
— Ej ty, nudziarzu mały — zawołała, ściskając go, 

matka — dajże mi.już pokój, skoro wiesz dobrze, iż Polacy 
nie chcieli usznurowanego. króla, tylko mu bezpłatnie dostar­
czyli wszystkich potrzeb podróżnych i musiał sobie odjechać 
precz, zkąd przyjechał, wymógłszy tylko słowo na panu Za­
wiszy, że mu przyjacielem będzie, i że go odwiedzi, a ponie­
waż pan Zawisza, jak da słowo, to już go musi dotrzymać, 
więc stało się to, co przyrzekł i co z błogosławieństwem 
ojcowskiem w dziecinnym jeszcze wieku zamierzał: Pan Za­
wisza Czarny, jest teraz na królewskim dworze węgierskim 
u króla Zygmunta wzorem rycerstwa i chlubą Polaków. 
A gdy kto chce dzisiaj słowność i prawość czyją wysławić, 
to mówi, „że polegać na nim można, jakby na Zawiszy”.

VII.
0 czupurnej pannie Jadwisi.

Pani Beata jeszcze tych słów nie domówiła, gdy drzwi 
nieduże a ciężkie skrzypnęły, i jednocześnie prawie z ckrze- 
ścijańskiem powitaniem zabrzmiał śmiech drwiący i rubaszny: 

— Ha ha h a ! . . .  patrzcie tego piecucha! a wszak to on. 
na kolanach matczynych siedzi, jak jakie dziecko m alutkie! 
ha ha h a l . . .

Osoba, która w ten sposób wyśmiewała się z małego 
chłopca, stała w tej chwili na środku izby, trzymała się 
w boki oburącz, zanosząc się od śmiechu. Była ta osoba 
dzieckiem małem, mniejszem jeszcze od naszego pacholęcia, 

j ale tęższem od niego, do czego się i ubranie dostatnie i z gru- 
| bego materyału zrobione przyczyniało. Krojem zaś i kształ­

tem było to ubranie prawie zupełnie takie tame, jak starej 
pani Jaśkowej babki; a więc skórzane trzewiki rzemykami 
wysoko przyszuurowane, sukmana z brunatnego sukna do 
kostek długa i zawitka na głowie, czyli chustka, odpowiada­
jąca dzisiejszemu ubraniu głowy wszystkich dziewek wiej­
skich, bo nawet i jaskrawych kwiatów na chustce tej nie bra- 

Dziewuszka tak ubrana w pospolity ówczesny sposób 
stała w zawadyąćkiej postawie i wyśmiewała się z chłopczy- 
V) a za nią stali jej rodzice, Michałowie Zborkowie, i sam 
™°dy pan Jaśko z Dębinki, który poszedłszy do sąsiedniego 
nworu w małej sprawie, przyprowadzał żonie gości do chaty, 
Jj-k pożądanych tu zawsze, jako błogosławieństwo Boże. 
^szyscy starsi śmieli się teraz, ale nietylko ze Złotego pa- 

polęcia, lecz z obojga dzieci, bo oboje oni istotnie śmieszni 
yb w tej chwili, ponieważ zachowywali się wbrew własnej 

w urze: chłopiec, starszy w dodatku, delikatny, strojny, wy- 
• rwzony, zawstydzony, chował się w objęciaeh matki, tuląc 

mej oburącz 5 dziewczynina przeciwnie, acz mniejsza,
1 c ziaua byłą z przesadną prostotą w grube odzienie, i zacho-
1 ywała, się jak jaki wiśus chłopak, rubasznie do zbytku, na-
' U, ' / 1 owe czasy. Śmieli się tedy wszyscy, acz w śmiechu
} °ch młodych matek można było dostrzedz pewne różnice,

bo jak to z wychowania dzieci poznać łatwo, o ile pani j a ­
śkowa dbała o wykwintność, modę, i pański wdzięk w obej­
ściu, o tyle pani Michałowa trzymała się starych zwyczajów, 
chroniąc się nowych nawet takich, które były dobre, i chwa­
liła się z tego, mając niby pocichutku za złe pani Jaśkowej 
jej wykwinty, tak jak i wszystkie inne zresztą sąsiadki, za­
zdroszczące może w duszy dworskiego, wychowania pani Ja­
śkowej. Mimo to małe przeciwieństwo przekonań, panie 
Jaśkowa i Michałowa żyły z sobą w statecznej przyjaźni, za 
mężów swych przykładem, rozkoszując się dziećmi, które 
w odmiennych wychowane warunkach, budziły często weso­
łość ogólną przeciwieństwem, jakie zachodziło między niemi 
w skutek właśnie tego odmiennego wychowania. I  teraz 
śmiano się, aź pani Jaśkowa, ujmując się za synkiem, rzekła 
do małej dziewczynki:

— Ejże, Jadwiś! czemuż naśmiewasz się z mego pacho­
lęcia, że na kolanach u mnie siedzi? czy tobie nie zdarza się 
u matki na kolanach siedzieć tak samo ?

— Co? ja? — krzyknęła z oburzeniem mała. — Ó nie, 
proszę pani jaśkowej, ja tylko konia oklep dosiadam, ale nie 
matczynych kolan!

Nowy wybuch śmiechu nastąpił po tycb wyrazach, które 
były prawdą, to też oczy pani Michałowej dumą zabłysły, 
ale za to chłopczyna, gdy matka musiała go nareszcie usu­
nąć łagodnie na stronę, witając gości, tak się zawstydził 
owych słów Jadwisi, że pozbawiony dotychczasowego schro­
nienia w matczynem objęciu, nagle skoczył do drzwi i uciekł 
z izby z wielkiej konfuzyi.

— Biedaczek, toż się zawstydził! — ubolewała chytrze 
pani Michałowa, z dumą spoglądając na swoję Jadwisię. 
Tymczasem pani Jaśkowa zaprosiła gości siedzieć i poczęsto­
wała konfektami, to jest słodyczami własnego wyrobu, aby 
uwagę od zawstydzonego pacholęcia swego odwrócić. Przy­
szli też Zaraz jeszcze inni sąsiedzi z trzeciego dworku z kil­
korgiem dzieci, bo ludna taka osada szlachecka żyła zazwy­
czaj bardzo towarzysko i każdą chwilę wolną od zatrudnień 
lubiła przepędzać razem, a dworek, w którym częściej niż 
w innych zgromadzało się sąsiedztwo, nabywał przez to wiel­
kiej w okolicy powagi, bo znaczyło to, że gospodarze w nim 
byli zacni, gościnni i ogólnie poważani. Takimi właśnie byli 
państwo Jaśkowie, czego dowodziły częste i wesołe w icb 
chacie zebrania. Wkrótce ktoś zaśpiewał sobie ochoczo:

,'A gdy nam się pora zdarza
Uczcić sercem gospodarza.,.

I wnet ozwały się tony fletu, a Jadwisia, chwyciwszy 
za ramię pierwszego z brzegu małego chłopaka, puściła się 
w taniec, za nią poszły inne dzieci, a za dziatwą wszyscy star­
si, z wyjątkiem dwojga starych gospodarzy jedynie, ale sam- 
stary przytupywał, przyklaskiwał i przyśpiewywał za to wy­
bornie, obiecując towarzystwu, źe i on w taniec pójdzie, gdy 
jego „panna” stanie mu do pary. Panna ta zaś, to jest stara 
pani jaśkowa, pomagała tymczasem synowej w ugoszczeniu 
miłych gości, a młpdy gospodarz zachęcał do zabawy i do­
bry przykład dawał ze swoją znów „panną”, odrywając ją  
przez to co chwila od gospodarstwa dla tańca, o co ona się 
wcale nie gniewała.

(<l. c. n.)

Fantastyczne figury sztuk i. rzemiosł.

Patrząc na.rysunek ten z daleka,, możnaby sądzić, że to 
są głowy ludzkie; dopiero obejrzawszy go bliżej, okazuje się 
dowcipna sztuka rysownika, który ułożył tym sposobem 
przedmioty, różnym rzemiosłom właściwe. Pierwsza figura 
przedstawia kobietę, sprzedającą warzywa; głowa jej utwo­
rzona jest z dyni, czoło i nos z karczocha, reszta postaci z ko­
szyków. Dalsze figury poznają czytelnicy i bez szczegółowego
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opisu, są to postaci, wyobrażające myśliwego, malarza, 
szewca, chemika i bednarza. Mając już trochę wprawy 
w rysunku, można przerysowywać te wzory, powiększając je 
trochę, a nawet obmyślać nowe podobne.

CIERPLIWOŚCIĄ I PRACA-
Na końcu niewielkiej wioski stała uboga, lecz schludna 

chatka, w której mieszkała Janowa Czerska, niegdyś ekono- 
rnowa, później gospodyni w jednym z okolicznych dworów, 
obecnie zaś biedna wyrobnica chora na reumatyzm. Nie 
była ona jeszcze starą i gdyby nie cierpienia, jakich dozna­
wała, mogłaby długie lata pracować gorliwie. Bóg jednak 
zesłał na nią różne ciężkie strapienia, bo odebrał jej męża, 
dwoje dorosłych już dzieci i całe mienie. Niejeden na jej 
miejscu skarżyłby się i narzekał, lecz Czerska, wychowana 
w bojaźni Bożej, z pokorą poddała się temu losowi, uważając 
go za wolę Najwyższego.

Za pozostałe jeszcze resztki kupiła ten oto domeczek na 
„zielonej, górce” i wziąwszy do siebie wnuczkę, zmarłej przy­
jaciółki, dziesięcioletnią K rysię, zamieszkała w ubogiej 
izdebce, zarabiając na życie robotą pończoch i szyciem. Po­
nieważ jednak nie zawsze mogła utrzymać igłę lub druty 
w pokrzywionych palcach, często więc bardzo zamiast obia­
du, jadła tylko suchy kawałek chleba, popijając go wodą. 
Dla Krysi jednak chowała zawsze ciepłą zupę, lub kawałek 
mięsa, ażeby dziewczynka nie czuła głodu.

Nie myślcie jednak, że w domku ich znać było chorobę 
gospodyni, że było tam brudno, nieporządnie. Przeciwnie, 
stanąwszy na progu uderzała oczy gościa wielka czystość, 
którą świeciły wybielone ściany i pułap, oraz wysypany żół­
tym piaskiem bok, które w wiejskich chatach zastępuje dre­
wnianą podłogę. Na oknie pełno było wazoników ze zwy- 
czajnemi, lecz ładnie utrzymanemi kwiatkami, nieopodal zaś 
stał niewielki stolik, przy którym siedziała Czerska z poń­
czochą. Nad starannie zasłanemi tapczanami wisiało kilka­
naście świętych obrazków, przyozdobionych palmami i zielo- 
nemi gałązkami jedliny. Resztę umeblowania dopełniała 
szafka, dwa kuferki, parę stołków, stolik kuchenny i różne 
domowe statki jako to : szafliczek, koneweczka i t. p. Sło­
wem, całość sprawiała bardzo miłe wrażenie, szczególniej 
w lecie, gdy Krysia uzbierawszy pęk ziół aromatycznych 
i kwiatów, umaiła całą izdebkę,, począwszy od komina, na 
którym suszyła miętę lub rumianek, a skończywszy na ziemi, 
gdzie zasadzała różnobarwne ogródki.

Ciekawi zapewne jesteście, kto tam gotował obiad i utrzy­
mywał tak wzorowy porządek? otóż wyobraźcie sobie, że czyniła 
to Krysia. Wprawdzie nie miała ona więcej nad lat dziesięć, 
ale na wsi dziewczynki w tym wieku są nieraz pomocą matek 
i opiekunkami młodszego rodzeństwa. Pod kierunkiem więc 
Janowej skrobała kartofle, łuskała groch, a nawet drobiła 
kluseczki. Garnuszki były małe, koneweczka lekka, więc 
młoda kucharka nie dźwigała nad siły, tylko zwolna przyu­
czała się do pracy.

Gdy tylko słońce ukazało się na niebie, biegła zaraz po wodę, 
po gałązki dopalenia, po żółty piasek nad rzeczkę i różne 
sprawunki do małego miasteczka, które oddzielała od wioski 
piękna lipowa aleja. Odnosiła więc pończochy już wykoń­
czone, przynosiła nową robotę od bogatszych mieszczanek 
i jak tylko miała więcej czasu, biegła do małego kościółka 
i ukląkłszy z pokorą modliła się za dusze zmarłych rodziców 
i o zdrowie ukochanej opiekunki. Dla siebie zaś prosiła tyl­
ko, aby Bóg pozwolił jej wywdzięczyć się za doznane od J a ­
nowej dobrodziejstwa. Następnie wracała do izby, uprzątała 
ją  w pół godzinki, gotowała śniadanie i nastawiała obiad. 
Po południu zasiadała przy swej opiekunce, ucząc się od niej 
czytać, prząść i pończochę robić. Potem bawiła się z białym 
jak mleko Maciusiem, lub wychodziła przed dom pobiegać 
trochę na świeżem powietrzu. Niezadługo jednak wracała,

aby ugotować wieczerzę, po której odmówiwszy wspólnie mo­
dlitwy, udawały się obie na spoczynek.

Mniej więcej w ten sposób przepędzała Krysia dni całe, 
które płynęły szybko, zamieniając się w tygodnie, miesiące 
i lata. Aż nareszcie mała dziewczynka wyrosła na trzyna­
stoletnią Krystynę. Tak ją  bowiem nazywały inne dzieci, 
dowodząc, że Krysia, pracując jak dorosła osoba, nie może 
się nazywać tak zdrobniale. I  rzeczywiście miały słuszność, 
bo była ona nad wiek roztropną i pracowitą. Im więcej zaś 
nakrzątała się około zajęć domowych, tem była weselszą, 
mówiąc, że próżnowania nie cierpi, bo kto nic nie robi, ten 
nie wart żyć na Bożym świecie. Tak więc postępując, zy­
skała serca wszystkich sąsiadów i ze wsi i z miasteczka. Po­
mimo to jednak dziewczynka nie czuła się zupełnie szczęśli­
wą, w serduszku jej bowiem kryła się ciągła troska o choro­
bę opiekunki. Mój Boże, myślała sobie, ona mię wychowała, 
opiekuje się mną tak troskliwie, a ja  nie mogę się jej wy­
wdzięczyć tak jakbym chciała. I gorąco modliła się do Boga 
o ratunek. Był to początek lata, słońce świeciło, ptaszki 
śpiewały, brzęczące pszczółki przelatywały z kwiatka na 
kwiatek, słowem, wszędzie było bardzo wesoło i gwarno.

Krysia dnia tego udała się do właścicielki zajazdu, aby 
jej odnieść uszytą przez się koszulę, zaledwie jednak weszła 
do izby, przed domem stanęła czterokonna kareta, z której 
wyskoczył młody, ładnie ubrany chłopiec, prosząc gospodyni 
o szklankę wody dla chorego ojca, który jedzie dla poratowa­
nia zdrowia do niedalekiego stąd zdrojowiska. Ponieważ 
jednak mieszczanka była zajęta pieczeniem chleba, Krysia 
pośpieszyła ją  wyręczyć, wynosząc do karety szklankę zimnej 
wody na czystym talerzyku.

Gdy chory, spoczywający w powozie, orzeźwił się, dał jej 
srebrną czterdziestówkę, mówiąc osłabionym głosem :

— Cziękuję ci, moja dzieweczko — a spojrzawszy w jej, 
szafirowe smutne trochę oczy, dodał — znać po tobie, żeś do­
bre dziecko, westchnij więc do Boga, aby mi raczył przywró­
cić utracone zdrowie.

—- A co panu jest? — zapytała nieśmiało.
— Co ? ód kwartału ruszać się nie mogę, bo mię zaraz 

wszystkie kości bolą, jadę więc do Buska, ośm mil ztąd, do­
ktorzy mię tam wysyłają.

— O Boże! więc to można wyleczyć się z tego ? a moja 
opiekunka już od trzech lat chora tak samo. O ! dziękuję 
wielmożnemu panu, co mi o tem powiedział, już ja  się codzień 
będę modliła za pana -— i mówiąc to, ucałowała wychudłe 
jego ręce. W  tejże chwili jednak konie poczęły się niecier­
pliwić bo im dokuczały muchy i furman, chcąc nie chcąc 
musiał już ruszać. Zatrzaśnięto więc drzwiczki i kareta po­
toczyła się po bruku.

Od tej pory Krysia stała się bardzo zamyśloną, niby smu­
tną, niby wesołą, a ile razy spoglądała ; na Janowę, to się 
uśmiechała nieznacznie.

-— Jak się wam zdaje, co to było? Oto jedynem jej ma­
rzeniem było zawieść chorą do Buska. Jeżeli taki pan tani 
jedzie, myślała sobie, to pewnikiem, można się wyleczyć- 
Choćby się więc miała zapracować, to złoży tyle pieniędzy, 
ile potrzeba na całą podróż. Może 20 rs., może 30, a mo® 
i więcej, czy ona wie, dośó że trzeba pieniędzy i zapracuje je- 
I  nie tracąc ani chwilki, z zapałem wzięła się do dzieła. ^P0' 
nieważ umiała już szyć i pończochy robić, a nawet prząść | |  
kołowrotku, obeszła więc wszystkie znajome gospodyni’ 
prosząc o jaknajwięoej roboty, nad kt^rą siedziała nieraz do 
późnej nocy, odkładając zarobione pieniądze do płóciennego 
woreczka, schowanego na dno skrzyń; i G d y  miała kup® 
nową spódniczkę, to najczęściej ogląd; i je s z c z e  starą iP0' 
naprawiawszy ją starannie odkładała pr . czone na kupi® 
pieniądze, aby jaknajprędzej zebrać pc tą sumę. W  
przyszły jakie święta lub odpust, zamiast jak i n n e  dziewczę1 
nakupić wstążek, paciorków, ona składu do grosza,
marząc jedynie o zdrowiu opiekunki. Je izerska K*’
zała jej się zabawić na weselu, albo chrzcinach, ysia cal®’
wała ją  w rękę, mówiąc, że tańczyć nie lubi, & ża?emin|,
chodziła dla tego, że przez teu czas zarabia ,yciem lu
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przędzeniem. Same jej nogi, jak  to  mówią tańczyły, a jednak 
zawsze opierała się pokusie.

I  znowu trzy la ta  upłynęły, i K rysia wyrosła na śliczną 
dziewczynę, będącą wzorem dla całej okolicy. Już i swatki 
Przychodziły z wódką na „zieloną górkę” już niejedna gospo­
dyni prosiła Boga, aby wychowanica Czerskiej została jej sy- 
n°wą, a młoda wyrobnica wciąż pracowała gorliwie. A ż 
r̂eszcie, gdy, jak  sądziła zebrała dostateczną sumę, udała  

do jednego z okolicznych lekarzy i opowiedziawszy całą 
mstoryą, poprosiła o radę.
. Doktor usłyszawsrzy to zdumiał się nad  szlachetnością 
1 wytrwałością dziewczyny, k tó ra przecież nie szukała chluby, 
usuwając na bok swoję zasługę. Widocznie jednak Bóg ją  
Paciał wynagrodzić, bo poczciwy człowiek przyrzekł wziąć je  
»ie ze swoją rodziną do Buska. W zamian za mieszkanie 
aycie, Krysia m iała usługiwać, a poradę lekarską obiecał 

1U darmo, tak  więc miała opłacać same tylko wody. Suma 
as> jaką zebrała okazała się zupełnie dostateczną. W yo­

brażacie sobie zapewne, jaka była. radość w ubogim domku 
wdowy, ile błogosławieństw spłynęło na głowę dobrej Krysi.

W  kilka tygodni potem, Czerska znacznie zdrowsza po­
wróciła do doniu, a po roku bezpłatnej kuracyi doktora, 
przyszła zupełnie do zdrowia.

Dziś K rysia już jes t od la t pięciu mężatką, m a dwoje 
zdrowych i dobrych dzieci, porządny domek, kilka morgów 
ziemi i małe gospodarstwo, wyszła bowiem za porządnego 
rzemieślnika i wspólnie dorabiają się m a ją tk u .. Janow a 
Czerska została gospodynią w bogatym dworze, bo chociaż 
wychowanica prosiła ją, ażeby u nich zamieszkała, zacna ko­
bieta mówi, że póki może, powinna sama pracować. Co 
roku więc tylko przyjeżdża do nich na  kilka dni, obdarowu­
jąc  przybrane wnuczęta hojnemi podarunkam i.

I  tak  z łaski Boga wszyscy są szczęśliwi — a dla czego? 
Bo Krysia cierpliwością i pracą dobiła się celu. r
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POŚRÓD ŚNIEGÓW I LODÓW.
. PAMIĘTNIK SZESNASTOLETNIEGO PODRÓŻNIKA 

w krainach północnych.

(D alszy ciąg).

— A więc puszczamy się w zupełną, pustynię?... — po­
myślałem ze strachem, spoglądając na płynącego za mną ojca, 
i obawy matki żywo stanęły mi na myśli; bo czyliź wiele 
mógłbym j a ' pomódz ojcu, gdyby Boże broń zachorował 
w bezludnej pustyni ? Poczułem gniewny żal do pana Stern- 
Biorda, który sam do przygód różnych przyzwyczajony, 
chwycił się pierwszy dla nas tej drogi, kiedy są przecież bar­
dziej uczęszczane inne, wprost prawie na Atlantyk prowadzą­
ce, a tam już łatwo dostać się wszędzie parowemi statkami. 
Wtem przyszło mi znowu na myśl to, co powiedział Hans- 
John o młodem pokoleniu... i zawstydziłem się sam przed 
sobą za swoje obawy. Tymczasem łódki nasze walczyły 
z falami i przerzynały je tak zwycięzko, źe zdumiewałem się 
coraz bardziej mimowoli nad siłą i zręcznością wioślarzy.

Nagle obawy i wszelkie przykre uczucia moje pierzchnęły, 
gdy ujrzałem się wśród pięknych i wielkich drzew, zwieszają­
cych gałęzie nad wodą. Przy kępiastej zieleni bezbrzeżnej 
dziwnie odbijały płaty śniegu. Coś nakształt pustyni i puszczy 
zarazem, to jest dwóch największych sprzeczności w naturze, 
objawiło mi się w dziwacznem połączeniu prawie natychmiast 
po gwarnych zwłaszcza w owej porze roku wybrzeżach. 
Ostatnie ich wspomnienie przecież nie łączyło się z gwarem, 
bo jak już mówiłem, wsiadłszy do łodzi na najdalszym krań­
cu wioski szwedzkiej wypłynęliśmy prawie ukradkiem . . .  
Było w tem coś tak nienaturalnego, że pomyślałem:

—  Czyżby ci wioślarze byli rozbójnikami?... czyżby dla 
tego namówili nas na tę drogę, i wypływają skrycie, aby nas 
kto nie ostrzegł ? . . .

I  znowu pożałowałem myśli i posądzeń moich, spojrzaw­
szy na Hansa-Johna, wspomniawszy, jak gorąco matka moja 
ujmowała się zawsze w rozmowach za tymi poczciwymi ludźmi, 
którzy wśród morza, śniegów i lodów, nic nie żądają od in­
nych ludzi, tylko aby zostawili im nieszkodliwą nikomu swo­
bodę, a ludzie i tego im zazdroszczą. . .  i coraz to dalej wdzie­
rają się w głąb ich ojczyzny i ścieśniają j ą . ..

— Ci ludzie nie mogą być rozbójnikami! — powiedzia­
łem sobie — bo Hans jest Samasem uczciwym.

Nazywam Lapończyków zawsze Samesami, bo oni sami 
się tak nazywają i uważają za zniewagę, gdy ich kto inaczej 
„przezywa”. Wtem, gdy tak biłem się z własnemi myślami, 
łódki nasze stanęły w jakiejś zatoce, niby zaułku skalistym. 
Ząnim spostrzegłem, co się dzieje, zjawiło się pięć łódek tak 
wązkich, że jeszcze nigdy podobnych nie widziałem, a długich 
na jakie może siedm łokci. Z niepojętą szybkością, ze zrę­
cznością, na jaką nawet patrząc trudno w nią Uwierzyć, prze­
ładowano w chwil kilka pakunki nasze w owe łódeczki, podo­
bne z daleka kształtem do igieł bez uszek, bo z obu stron 
kończatych, przeprowadzono potem nas, ucząc pilnie, jak 
stąpić?... i pomagając,- bo przy nieumiejętnem stąpieniu 
łódka maleńka przewraca się natychmiast. Kazano nam 
przechylić się w tył i oprzeć plecami i głową o urządzone od­
powiednio pakunki, skórami reniferów nakryte, i już śpieszy­
liśmy w dalszą drogę z uderzającym pośpiechem. To prze­
siedlenie z małych łódek w jeszcze mniejsze odbyło się tak 
gwałtownie i niespodzianie, że dopiero po jego dokonaniu, 
płynąc już, mogłem zebrać myśli i zacząłem rozglądać się 
dokoła. Dotychczasowi nasi wioślarze z łódkami, czy skryli 
się gdzie, czy tak prędko puścili z biegiem wody ? nie wiem, 
dość, że już ich nie ujrzałem. Sam tylko Hans-John pozo­
stał z nowymi wioślarzami i wiosłował na przodzie mojej 
łódeczki, gdy drugi wioślarz umieścił się na drugim jej końcu.

Każda łódka miała takich dwóch wioślarzy, ale wiosła 
leżały koło mnie, a oni mieli w rękach długie mocne żerdzie

i poprostu opierali je o dno rzeki, posuwając w ten sposób 
łódkę, a ona, stosownie już zbudowana, ślizgała się po falach 
przeciw prądowi tak niezmiernie szybko, i wymijała przeszko­
dy tak zręcznie, jak nigdy nie zdołałaby łódź zwyczajna za 
pomocą, wioseł. Wkrótce przekonany już byłem, że płynie- 
my w sposób przyśpieszony, o ile tylko sił starczyło, i że ta- 
jemnica jakaś nas otacza. Wioślarze nie spoczywali i nie 
jedli prawie z pośpiechu wrzucając tylko do ust z konieczno­
ści dla utrzymania sił jakieś kąski skąpe; nigdy nie wyobra­
żałem sobie, aby ludzie mogli być tak wytrwali. Obok kilku 
miejsc zamieszkałych przesunęliśmy się ze zdwojoną szybko­
ścią, i zawsze w takim razie przepływaliśmy rzekę w poprzek 
za pomocą wioseł, aby płynąć przy brzegu bezludnym, jak 
najdalej od miejsc zamieszkałych. Zawsze zresztą trzymali­
śmy się brzegów, zapewne aby używać owych żerdzi, które tu 
łatwo dosięgały gruntu. A może i dla tego, że przy brzegach 
nurtyjtatwiejsze są do zwyciężenia dla płynącego przeciw nim 
statku, ale i to prawda, że tylko takie jak nasze maleńkie 
i mało wody potrzebujące statki mogły prześlizgiwać się, ska­
kać nieledwie, wśród podobnych przeszkód i po takich werte­
pach, na jakie natrafialiśmy tam bezustanie.

0
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Słońce nie zachodziło zmierzch jednak bywał jeszcze/ale 
zegarek mój stanął przemokły od bryzgającej piany, tak jak 
i ja  sam; jezdenia trochę miałem przy sobie, lecz sen nare­
szcie począł mię morzyć okrutnie, a zasnąć się bałem, aby 
nieostrożnem przez sen poruszeniem nie wypaść z łódki; prze­
stałem oryentować się co do czasu, i zaczynałem ze znużenia 
jakby tracić przytomność, gdy stanęliśmy nareszcie. Zawsze 
z tym samym szalonym pośpiechem wioślarze rozpostarli na 
brzegu nasz namiocik, ja upadłem natychmiast na skóry re­
niferów i,zasnąłem, starając się napróżno oprzeć znużeniu, 
aby rozmówić się z ojcem ... on tymczasem pytał wesoło 
Hansa o to właśnie, o czem ja  z nim mówić chciałem, o przy­
czynę szalonego pośpiechu. Inni wioślarze gotowali kawę, 
rozpaliwszy ogień i sam ojciec kazał mi już śpiącemu prawie 
wypić koniecznie kubek gorącój kawy- czarnej, którą wioślarz 
mi podawał, odpowiedzi Hansa już nie dosłyszałem. Pijąc 
tę kawę, w której pływały kawałki sera, doznawałem niewy­
mownego uczucia upokorzenia z powodu mojej bezsilności:

— Otóż będzie miał tu ojciec ze muie pomoc!... — my 
słałem, szydząc gorzko sam z siebie i z tem przykrem uczu­
ciem płynąłem ciągle w wązkiej prawie jak korytko łódce po 
coraz burzliwszych falach, spadałem z wodospadami w jakieś 
przepaście i już, już, padałem na ostrą skałę, sterczącą ze 
Spienionych fal, gdy ojciec schwycił mię za ramię, i obudzi­
łem się. To nie był ojciec, tylko Hans, ojciec spał obok mnie, poi 
a Hans nas budził. Wioślarze już się wyspali, najedli, na- ( od 
pili kawy, i nam ją  znów podawali, nawet namiot zdjęli z mul. prz 
głów naszych i zapakowali do łodzi, i stali nad nami, wzywa-, gac 
jąc do dalszej podróży. Nie ruszyłem się, tylko spój rżałem ■ azii 
na ojca. Ojciec otworzył jedno oko, spojrzał na mnie, potem
na nich, wziął kubek z kawą i mnie kazał zrobić toż same- 
Byłem posłuszny, choć ruszałem się z trudnością. Gdyśmy 
pili, wioślarze czekali niecierpliwie. Nareszcie kilku wsi®; 
czyło już do łódek i drągi swe wzięli do rąk, a inni czekali 
przy nas, aby zabrać nasze posłanie, to jest skóry reiiife0* 
i kołdry, gdy wtem ojciec wypuścił z ręki próżny kubek 
i rzekł najspokojniej w świecie:

— Byłem ja  cierpliwy, gdyście mi jeść, ani spać, ani : 
cząć, sam już nie wiem przez jak długi czas nie dali; bądźcie: 
z kolei teraz wy cierpliwi, aż ja się wyśpię, bo nie myślę za­
chorować ze znużenia dla waszśgo pośpiechu, którego {W 
czyny nie rozumiem.. .-

I  to powiedziawszy, ojciec położył się napowrót na 
nie, nakrywając kołdrą, a ja  przewróciłem się tak samo < 
wiście, ale taki mię pusty śmiech .zdjął z przerażenia wi 
rzy, że aż mię znużenie i niemoc odeszła w jednej cbwh 
Przez ostrożnie uchylone kołdry spoglądaliśmy z ojcem 
siebie i na nich, dusiliśmy się ze śmiechu. Oni z razu o® . 
pieli, wytrzeszczywszy na nas oczy, potem zaczęli m,otac.sj  ,r! 
dziwacznie, szarpać ze sobą i przyskakiwać z zamiarem I zi 
dzenia nas, ale jedni drugich zachęcali do tego, a żaden
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chciał przyłożyć ręki do dzieła. Widząc to, ojciec zaczął 
głośno chrapać, a gdy rozmyślałem nad tem, czy on jesscse 
udaje tylko, tymczasem i ja sam przestałem udawać i przypa­
trywać się skaczącym ze złości wioślarzom, i zasnąłem.

Gdy się obudziłem, ojciec jużjjnie spał, ale leżał nakryty 
ciepłą kołdrą, udając, że śpi, a patrząc z boku na mnie, czy 
ja śpię naprawdę? Wioślarzy kilku siedziało koło nas, go­
tując znowu kawę, ale pogrążeni widocznie w rozpaczy, kilku 
b y ło  w  łodziach, gotowych do podróży, a dwóch dojrzałem 
po chwili dopiero na szczycie dwóch wysokich drzew: pa­
trzyli bacznie w dół rzeki. Pokazałem ich ojcu.

— Najoczywiściej są to straże — rzekł — coś wypatrują 
ci ludzie, przed czemś uciekają, czegoś się lękają, pogoni po­
dobno. Nie wiem, co to wszystko znaczy i dowiedzieć się 
nie mogę,' ale wiem, że Hans, jako przewodnik, jest znany 
i godzien zaufania, a kto przedsiębierze taką wycieczkę, ten 
powinien przygotować się na różne niespodzianki i odkrycia, 
nie troszcząc się o nic zbytecznie 5 a zatem i my nie troszczmy 
się tajemnicą naszych wioślarzy, a raczej zadowoleni bądźmy 
z ich pośpiechu. No, jeżeli jesteś zdrów ...

— Zdrów jak ryba! — odpowiedziałem, wyskakując na­
gle na równe nogi. Nie mogłem wstrzymać się od śmiechu 
spostrzegłszy wrażenie, jakie sprawiłem tym wyskokiem. 
Okrzyk mię powitał; skamieniali z rozpaczy wioślarze ożyli, 
jajcby im kamień spadł z serca; jeden przysuwał mi do ust 
czarną kawę, już umyślnie trochę przestudzoną; drugi poda­
wał kubek ojcu, trzeci chwytał kołdry, czwarty ciągnął skó­
ry, z których nie zdążyliśmy wstać jeszcze. Gestami, minami 
zabawnemi, i urywanemi słowy prosili o pośpiech, a w chwili, 
gdy przechylałem kubek z ręsztą kawy, uczułem się pochwy­
conym i w mgnieniu oka siedziałem znów w łódce, w tejże 
samej wpół leżącej dla bezpieczeństwa postawie, i już płynę­
liśmy znowu. Po chwilce rzuciłem niechcący okiem na pu­
sty brzeg, na którym spoczywaliśmy niedawno, i krzyknąłem 
'^przestrachu: słup ognia wznosił się z owego miejsca, wy­
ciągając się zwolna coraz dłuższem ramieniem po kilku drze­
winach ku oddalonemu lasow i... Najoczywiściej ogień, 
rozniecony do kawy naszej i nie zgaszony przy gwałtownym 
odjeździe, rozdmuchany wiatrem, groził całym leśnym obsza­
rom...

Na krzyk mój, wszystkie oczy zwróciły się ku mnie, ale 
spojrzawszy tam, gdzie Wskazywałem, wioślorze kiwnęli tylko 
głowami obojętnie: Spojrzałem na ojca, ostrożnie zwracając 
się ku niemu, aby nie przechylić chwiejącej się łódki, i oba 

mie, pokiwaliśmy także głowami, chociaż z różnemi niemylnie od 
1 nft' ®d wioślarzy uczuciem. Teraz łatwo nain było zrozumieć 
nad| przyczynę tych częstych pożarów lasów tutejszych, tego bo- 
ywa-“ gactwa szwedzkiego, które marnieje bezustannie z powodu 
ałeffl“wnej lekkomyślności ludzkiej- ; /

. tymczasem miejsce owo znikło poza'nami. I  rozpoczął 
fl' ' się drugi taki sam j ak pierwszy dziwnie długi dzień szalonej 

Podróży. Czy w tym dniu nie było ze dwóch nocy? nie wiem 
doprawdy. Ale na ten raz wytrzymałem znużenie daleko 
jtój, naturalnem w takich razach następstwem nawyknienia. 
flie zaręczam, czy nie przedłużono nawet dnia tego i nie do- 

pośpiechu odpowiednio, dla odzyskania czasu stra- 
aa śnie naszym. Gdy nareszcie przebrano miarę, 

na Hansa, powiadając stanowczo, że usnę mimo

my
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mogą wraz z nami, jeżeli nam spocząć nie dadzą. 
Pojrzał na mnie widząc, że nie żartuję wcale, zapewniał, że 

p  zaraz spoczniem. Ale chwila ta dosyć długa była 
8w'Ciie’ a •^ans ta,k się bał, abym nie usnął, że przy całej 
I łel ?racy ogromnej ciągle odtąd mówił do mnie, aby wywo- 
•j ac odpowiedź i nie dać mi zasnąć. Stanęliśmy nareszcie, 

Powtórzyło się tak, jak na poprzednim spoczynku, 
« .k iem pożaru, bo ja sam zagasiłem ogień. Wsiadłszy 

l)orV,do łódki’ Phwny byłem, że rozpoczynamy trzeci dzień 
''py do dwóch pierwszych podobny, gdy wtem w parę 
'\najniespodziewaniej przybijamy do brzegu i rozpo- 

S1§ gotowanie kawy najspokojniej. Potem płyniemy,

i wkrótce stajemy na nowy spoczynek, i nowe gotowanie 
kawy.

— Co to znaczy? — pytam ojca — czy piotośmy tak sza­
lenie śpieszyli na początku podróży, aby teraz znów wlec się 
powoli? i nigdy nie dostać się do celu podróży, spoczywając 
tak godzinami co parę godzin?

— Ojciec pokręcił głową:
— Uważaj — rzekł — patrz na tych ludzi, a przyznasz, 

że oni upadają ze znużenia; a że najoczywiściej już wybrnęli 
z jakiegoś niebezpieczeństwa, ubiegli pogoń, ezy minęli miej­
sca niebezpieczne, więc teraz częstym posiłkiem i spoczyn­
kiem starają się odzyskać wyczerpane szalonem wysileniem 
siły.

(d. e. n.)

ROZMAITOŚCI.
W  dawniejszych czasach było we zwyczaju na dworach 

królewskich i magnackich trzymać karłów dla zabawy pań­
stwa. W  połowie XVIII wieku żył w Polsce słynny karzeł 
Józef Borusławski. Był on tak malutki, że w piątym roku 
życia miał tylko jedenaście cali wysokości, w trzydziestym 
trzy stopy i cali trzy, potem już róść przestał. Ojca stracił 
w dzieciństwie, a matka, będąc ubogą, oddała go wcześnie na 
wychowanie ludziom obcym. Borusławski dostał się na dwór 
miecznikowej Humieckiej, pani bardzo majętnej, żyjącej 
w wielkim świecie, przebywał z nią w Warszawie, gdzie go 
wszyscy podziwiali, przy małym wzroście bowiem posiadał on 
umysł rozwinięty, a nawet niepospolitym dowcipem się od­
znaczał. W salonie pani Humieckiej miał ustawione dla sie­
bie malutkie sprzęty, do wzrostu, jego zastosowane, kanapkę, 
stoliczki, stołeczki, bilarek i gry rozmaite, a we wszystkich 
był bardzo zręczny. Ubierano go w strój wojskowy poruczni­
ka wielkiej buławy, tak się nazywał pułk pewien wojska pol­
skiego, chodził więc zawsze przy pałaszu.

Wyjechał później z opiekunką swoją do Wiednia, gdzie 
był przedstawiany panującej wówczas cesarzowej Maryi Te­
resie. Było to właśnie w czasie, gdy monarchini ta prowa­
dziła wojnę z królem pruskim, zapytała też zaraz Borusław- 
skiego, co sądzi o jej nieprzyjacielu ?

— Nie mam zaszczytu znać osobiście króla pruskiego — 
odrzekł karzeł niezmieszany — wiem tylko, ze gdybym był 
na jego miejscu, nie wojny, lecz łaski i przyjaźni żądałbym 
od waszej cesarskiej mości i tu, u nóg jej, błagałbym o to.

Cesarzowej podobała się niezmiernie ta  dowcipna odpo­
wiedź i uściskała serdecznie karła, wzięła go potem na kola­
na, rozpytując łaskawie, czy dobrze się bawi w Wiedniu i czy 
widział już wszystkie osobliwości tej stolicy.

— Widziałem — odrzekł Borusławski — wiele rzeczy 
podziwienia godnych, lecz nic równego temu, co widzę w tej 
chwili. , :

— Cóż takiego ? — zapytała ciekawie cesarzowa.
— Nie jestże to dziwną rzeczą — odrzekł — widzieć ta ­

kiego malutkiego człowieczka, jak ja, na kolanach tak wiel­
kiej monarchini? ■

Cesarzowa zachwycona zdjęła z palca kosztowny pierścień 
i ofiarowała go Borusławskiemu, lecz był za wielki na jego 
małe-paluszki, przywołała więc pięcioletnią swą córeczkę, 
a zdjąwszy z jej rączki pierścionek brylantowy, ustroiła w nie­
go karzełka. Tą księżniczką, do której ów klejnot należał, 
była Marya Antonina, późniejsza, królowa Francyi, słynna ze 
swych nieszczęść i śmierci na rusztowaniu.

Borusławski dostał się później na dwór króla Leszczyń­
skiego. Ten miał już dawniej karzełka, który uchodził za 
najmniejszego na całym świecie, nazywał się Bebe, był dosyć 
kształtny i zgrabny, lecz niezmiernie złośliwy, zazdrosny, nie 
odznaczał się też wcale bystrością umysłu. Gdy go zmierzo- 
no z Borusławskim, okazało się, źe ten był o parę cali niż­
szy. Bebe zmartwił się niezmiernie, a gdy spostrzegł, iż



wszyscy pieścili karzełka polskiego i podziwiali jego dowcip, 
wpadł w taki gniew, źe raz, gdy obaj sami zostali w pokoju, 
porwał z nienacka współzawodnika za nogi i usiłował go 
wrzucić w ogień płonący na kominie. Borusławski zaczął 
przeraźliwie krzyczeć, król sam przybiegł na ratunek, wyrwał 
go z rąk złośliwego Bebe, który zasłużoną karę otrzymał 
i musiał publicznie przeprosić Borusławskiego, co go jednak 
tak zmartwiło, że zachorował i wkrótce umarł.

W Bncyklopedyi francuzkiej, wydawanej w Paryżu 
w owym czasie, w r. 1760, w artykule o karłach, zamieszczo­
na była następująca wzmianka o naszym Borusławskim: 
„Karzeł p. hrabiny Humieckiej, p. Borusławski, szlachcic 
polski, różni się bardzo od karła króla Stanisława, jest to 
istota wielce zadziwiająca. Ma on dziś lat 22, wysokości 
cali 28, bardzo jest kształtny, głowę ma proporcyonalną, 
oczy dość piękne, wyraz twarzy miły, ręce i nogi doskonale 
zastosowane do wzrostu. Piję tylko wodę, je niewiele, zdrów 
jest zupełnie. Do przyjemnego ułożenia, łączy dowcip niepo­
spolity, pamięć dobrą, rozsądek, serce czułe, zdolne do przy­
wiązania.

Wychowanie jego jest dość staranne, umie czytać i pisać, 
zna arymetykg, mówi po francuzku i po niemiecku, do ró­
żnych robót ręcznych ma wielką wprawę”.

Borusławski bawił także czas jakiś w Wersalu, na dworze 
Ludwika XV, był w wielkich łaskach u królowej Maryi Le­
szczyńskiej. Hetman Ogiński sam uczył go muzyki, do któ­
rej okazywał wielkie zdolności. Raz na wielkim obiedzie 
ukryto go w wazie srebrnej, ustawionej na stole, gdy na znak 
umówiony podniósł pokrywę i z wazy wyskoczył, panie prze­
straszone zaczęły uciekać, lecz Borusławski uspokoił je grze- 
cznem i dowcipnem przemówieniem. Zwiedziwszy całą pra­
wie Europę, powrócił z panią Humiecką do Warszawy 
i pi’zebywał jeszcze czas jakiś na jej dworze. Miał lat 40, 
gdy rozmiłował się w pannie respektowej pani Iiumieckiej 
i chciał się z nią koniecznie ożenić, co tak rozgniewało opie­
kunkę karzełka, że i jego i ową pannę Izalinę z dworu swego 
oddaliła.

Zaopiekował się wówczas karzełkiem król Stanisław 
August, naznaczył mu 150 dukatów rocznej pensyi i do mał­
żeństwa dopomógł. Borusławski wyjechał z żoną do Krako­
wa, a ztamtąd do Wiednia, chciał się udać na dwór cesarzo­
wej Maryi Teresy, lecz nie zastał jej już przy życiu. Dawał 
koncerta, lecz niewiele mógł tym sposobem zarobić, trudno 
mu było utrzymać rodzinę, a miał dwie córki, większe daleko 
od siebie. Tymczasem król Stanisław August cofnął mu 
wyznaczoną pensyą, musiał więc pokazywać się za pieniądze 
wspólnie z jakimś olbrzymem, chociaż wstręt miał wielki do 
tego. Zwykle na estradzie występował wraz z żoną, która 
go nosiła na ręku, jak małe dziecko. Mieszkał dość długo 
w Londynie, gdzie też życia dokonał, dożywszy bardzo sędzi­
wego wieku, miał bowiem lat 98 umierając. Borusławski 
pozostawił ciekawe pamiętniki, które były tłómaczone na 
języki francuzki i angielski.

ZADANIE KONIKOWE.

(Od Piosenki dla Pliszki z nad Gopła).
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Łamigłówka zgłoskowa.

(Od Cyganeczki z nad Horynia dla p. Niemojowskiego),

Z następujących zgłosek: das—e—gie—gram—hy—il- 
ir—jej—ki—kru—ko—kuck—lew—m i— mo—men—no—m 
—nie—o — ot — pa — sło — to — tki — wa — ułożyć wyra?
i .  Kwiaty. 2. Miasto w Azyi. 3. Wódz starożytny. 4. Miasto 
5. Część twarzy. 6. Zaimek osobowy. 7. Cesarz niemiecki 
8. Miejsce słynne wielką bitwą. 9. Zwierzęta czworonożni 
10. Ptaki. 11. Jezioro w Rosyi. Pierwsze litery od góry i 
dołu i ostatnie w kierunku odwrotnym, utworzą nazwisk 
pisarza, znanego czytelnikom „Wieczorów”.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 30-go.

S z a r a d y :

Sza — ra — da.

Czarodziejskej sztuczki:

Odjąć litery, z których się składają wyrazy: cMeb,' 
ta w a , a zostanie M a ra .

TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.) — W  lecie, wierszyk p. Helenę Bojarską. — Księga pamiętnych czynów. — 
pacholę, powieść z dawnych czasów p. M...a. (c. d.) — Fantastyczne figury sztuk i rzemiosł (z drzew.) — Cierpliwo*
i pracą..— Pośród śniegów i lodów, pamiętnik szesnastoletniego podróżnika w krainach północnych (c.d.) — |
tości. — Łamigłówki, rozwiązania, W Dodatku: Historya o grzecznym Władziu zazdrosnym Milusiu i wypóW 
króliku. — Fijołek, wierszyk p. A. E. Odyńca. — Nieroztropny zajączek. — Niezgodni królewicze, bajka prawał? 
płatana (c. d.) ■— Łamigłówka, rozwiązanie. — Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Przygody młodego cM

w szkołach.

HoBBoaeHO IlcHSypoio, BapmaBa 21 fioiisr 1886 r. Redaktorka i  wydawczyni L u d w ik a  H auke.

W drukarn i Noskowskiego, Mazowiecka Nr 11.



Dodatek do N-ru 32- Wieczorów Rodzinnych, Rok 1886.
Po chwili zastanowienia uczucie psiego honoru p o ­

pchnęło M ilusia do nowej zaczepki i stanowczego już 
wypowiedzenia wojny.

Zawsze wszakże ostroźnj”, a tem więcój jeszcze, że 
niebezpieczeństwo było ukryte, Miluś powziął zamiar 
nie narażać się zbytecznie i trzym ać w pewnój odle­
głości od nieprzyjaciela. P ociągnął więc tym  razem 
królika już ty lko za sznurek. K ró lik  szarpnięty  nagle 
w yw rócił koziołka ale się wcale nie odezw ał; milczenie 
to  natchnęło Milusia jakim ś bohaterskim  animuszem, 
szarpnął raźniej jeszcze nieprzyjaciela i począł z nim b ie­
gać ciągnąc go za sobą do koła stołu. W  wędrówce 
tój królik uderzany o nogi różnych sprzętów nie daw ał 
innych oznak istnienia nad ten sam głuchy odgłos, k tó ry  
słycha było gdy upadł na ziemię, trzym ał się wszakże 
w całości, i Miluś spoglądając na niego nieznacznie 
z boku n ab iera ł przekonania źe jes t c , ? m ś ;  to coś 
wszakże miało obyczaje niezmiernie łagodne i serce nie 
skore do urazy, skoro dawało sobą powodować, doznaw ­
szy wpierw tak  przykrego obejścia.

[d. n.)

Nowa wątpliwość.

czkietn pełnym  białój sierci, p a trza ł i czekał. Czekał 
azali to nieme stw orzenie co pada na ziemię z takim  ha­
łasem nie pomści teraz swej krzyw dy i nie szarpnie go 
wzajem zębami, lub pazuram i, k tó re  może ukryw a pod 
swojóm białem  futrem . K ró lik  zawsze milczał, Milusia 
znów ogarnęło pow ątpiew anie.

Zaprzestał szczekać i m yślał, czy to królik czy nie 
królik? A  jeżeli nie królik to  co? W  tóm właśnie był 
jak to mówią sęk, co? Co może być, co ma fu tro  jak  k ró ­
lik, oczy jak  królik, a co nie jest królikiem ?

W alczyć niewiadomo z czem,. strach, a  wyzwawszy 
uciekać z placu, boju w styd zarówno dla psa jak  dla czło- Wypowiedzenie wojny,
wieka.

Historja o grzecznym W ia ta , z a i r o s i p  l i t e r a  
i  i p l a n j i  W i t t .

(Dalszy ciąg).
Jakby przerażony swoją śmiałością, Miluś rzucił po- 

t ó m  kró lika k tóry  padł nieuszkodzony, tylko ciężka jego 
podstawa w ydała g łuchy łoskot. Odgłos ten  zatrwożył 
nieco walecznego pieska, więc uskoczył w bok z pysz-

„Skromnój barw y i woni 
„K w itł fijołek na błoni 
„Fijołek m aleńki”.
A  widząc dokoła 
W yższe kw iaty  i zioła 
Ic h  wzrost barw y i wdzięki, 
T rw ożył się i w milczeniu 
K ry ł się w liściach i cieniu. 
A ch  fijołku, fiijołku 
Jak i ty  dziecinny!
Ja k  każdemu stworzeniu 
T ak  i każdemu ziółku 
P an  Bóg zakreślił cel inny

Insze swe dary dał w podział,
W  inne je  kształty  przyodział
Lecz w tych darach nie kształtach  każdego z nich, cała 
Jest wartość, wdzięk i chw ała,
I chociaż różę, kwiatów królową 
Liliję, kwiatów kapłanką zową,
K tóż  kiedy z ludzi nie uczcił fijołka,
K w iatów  aniołka.
Bo i w kwiecie jak  na świecie 
Gdzie tylko będzie zasługa praw dziw a 
Św iat ją  odkryw a,
A  kto o sobie sam trzym a najskromniój 
O tym  najlepiój Bóg pomni. A  E, Odyniec.
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NIIROZTROPNY ZAJĄCZEK.
M łody zajączek mieszkał ze swoją m atką pod krza­

kiem  leszczyny. D obrze mu tam  było, w ygodnie, miał 
podostatkiem  różnych smacznych ziółek, niezadowolony 
b y ł jednak z tego, bo mu się koniecznie zachciało poko- 
sztowaó kapusty, k tórej n igdy naw et nie widział. '

— W ujaszek mówił, źe to sto razy lepsze od traw y 
i od wszystkich tych ziół, co tu  pod lasem rosną — po­
w tarzał ciągle — czemu ja  nie mam choó raz w życiu za­
kosztować takiej w ybornej rzeczy.

— A  zapomniałeś, synku -r- odpowiedziała m atka — 
jaki okropny w ypadek spo tka ł wujaszka, gdy się do tśj 
kapusty zakradał?  Charty, najstraszniejsze w świecie 
zwierzęta drapieżne, goniły  za nim z godzinę, o m ało nie 
zginął, szczęście, że tak  doskonale umie biegać i dopadł 
do nory.

— Ej, cóż to  znaczy, i ja  także umiem biegać, nie do ­
goniłyby mię charty.

— Nie bądź taki łakom y — mówiła m atka — masz tu 
co jeść, siedź spokojnie, nie zachciewaj przysm aczków.

A le zajączek nie słuchał tych rad  rozsądnych, pewne­
go rana, gdy  m atka pobiegła do lasu, poszukać ziół le ­
czniczych, bo czuła się trochę niezdrowa, on w ybrał się 
w podróż bez jej pozwolenia. W iedział z opow iadania 
wujaszka, że kapusta rośnie zwykle w m iejscach zagro­
dzonych płotam i i gdy  po kilkugodzinnej wędrówce taki 
płot zobaczył, zaraz wyszukał w nim szparkę i wlazł do 
środka ogrodu.

B iegał to w tę, to w tę stronę, kosztow ał różnych 
ziół, obgryzał gałązki drzewek, ale nic mu nie smakowa­
ło. A. w tśm  spostrzegł nagle tuż przy sobie straszną ja ­
kąś istotę, której nigdy jeszcze w życiu nie widział. B ył 
to ogrodniczek, polew ający grządki, ale nasz zajączek 
nie znał ludzi ani chartów, bo siedział do tąd  ciągle u k ry ­
ty  w lesie.

— To niezawodnie chart — mówił sam do siebie — 
ale dlaczego on na dwóch nogach . chodzi? Jakoś na 
szczęście mnie nie widzi, schowam się pod tym  krzakiem, 
może sobie pójdzie, a ja  muszę koniecznie znaleść gdzieś 
tę kapustę.

Lecz ogrodniczek spostrzeg ł naszego zajączka, w y­
krzyknął radośnie i skoczył do niego, chcąc go pochw y­
cić. Zajączek zerw ał się i zaczął um ykać, jak  szalony, 
dopadł płotu, przecisnął się przez szparkę i w ypadł 
w pole. O grodniczek nie gonił go już wcale, ale on się 
nie oglądał, pewny, że z dziesięć chartów  przynajmniój 
za nim biegnie. Pędził tak  biedaczek bez odpoczynku, 
aż póki go zupełnie siły nie opuściły, a gdy mu już tchu 
zabrakło, przysiadł pod krzakiem, zamknął oczy i czekał, 
rychło  go drapieżny, straszny  chart porw ie w swoję 
paszczę.

U płynęło jednak chwil kilka, żaden zwierz go nie po­
ryw ał, cicho było dokoła, nasz zajączek obejrzał się, oba- 
ćzył, że jest sam, więc duch w niego wstąpił, odetchnął 
swobodniej i pom knął dalej bez zbytniego pośpiechu. 
Późnym  wieczorem dopiero wrócił do matki, k tó ra  go 
już opłakiwała. Od tej pory zajączek nasz nie zachcie­

wał kapusty, siedział spokojnie w lesie, słuchał matki 
i dożył la t sędziwych, a młodszym zajączkom nieraz opo­
wiadał o tóm strasznóm zdarzeniu, gdy gonił go chart 
czy inny jak iś zwierz drapieżny.

NIEZGODNI KRÓLEWICZE.
B a j k a  p r a w d ą  p r z e p l a t a n a .

(Dalszy ciąg).

— A  czy nie znalazłby się sposób zaradzenia złemu? 
— mówił A brakadabrus, spoglądając z pod oka na kró­
lewicza —-ja tujw łaśnie z tem  przyjechałem...

— Ach, drogi, kochany mistrzu! czyżbyś mógł pora­
dzić na to  nieszczęście? T y jesteś wielkim mędrcem, 
może na wschodzie nauczyłeś się od czarnoksiężników

sięjakiegoś cudownego sposobu, aby zwierzęta mogły 
obejść bez roślin? Naucz mię tej tajemnicy, a będę 
wdzięczny do śmierci.

I  mówiąc to, królewicz Pióropuszek sk ładał ręce bła 
galnie, lećz A brakadabrus rożśmiał się serdecznie i rzekł, 
potrząsając głową:

— O nie, miłościwy królewiczu, chociaż mogę się po­
chwalić, źe zgłębiałem  różne nauki, znałem wielu mędr­
ców i czarnoksiężników,- a każdy chętnie przedemną I 
jemnice swej wiedzy odkryw ał, nie potrafię ci jedna 
wskazać takiego sposobu. T rzy królestw a przyrody 
z woli Najwyższego S tw órcy muszą się podtrzymywać 
wzajemnie. W szystkie isto ty  żyjące, ludzie, zwierzęta, 
rośliny, potrzebują koniecznie czerpać z tych  trzech kro 
lestw; człowiek i zwierzę nie może żywić się martwemi 
m inerałam i, ale roślina te m inerały pochłania i przerabia 
na pokarm  stosow ny dla świata zwierzęcego

— A  dla czegóż mówiłeś, m istrzu, źe m ożnaby złemu 
zaradzić? — rzekł królewicz zasm ucony — sam jednał 
przyznajesz, źe niem a sposobu...

— Jest sposób, i to bardzo prosty, bardzo łatwy; 
trzeba, miłościwy królewiczu, pogodzić się z dostojnymi 
braćmi.

— Pogodzić się z K ryształkiem  i Zielonką i wspólnie 
panować ? Ależ jabym  z ochotą na to  przystał, tylko 
oni z pewnością zgody nie zechcą.

— Przeciwnie, mówiłem już o tem  z królewiczami 
i obaj gorąco tego pragną.

— K ryszta łek  i Zielonko chcą przystąpić do zgody!
— zawołał Pióropuszek wesoło — a to  zapewne przyb? 
dzie tu  od nich poselstwo, które' mnie o tem zawiadomi-

— A  może ty, miłościwy królewiczu, wyprawisz f  
selstwo do dostojnych b raci?  Z pewnością b ę d z ie  do­
brze przyjęte,

— J a ? — odrzekł Pióropuszek, wzruszając ramionami
— ja  przecież nie myślę robić pierwszego kroku. Jestem 
w praw dzie najmłodszy, ale pocóź się mam przed nim 
upokarzać? Chcą zgody, niechże się o nią postarają

— A to dopiero k ło p o t! — zawołał A brakadaM  
chw ytając się za głowę — wszak oni obaj toż samo 
wią, żaden nie chce zrobić pierwszego kroku.



— Widzisz, mistrzu — mówił Pióropuszek z miną try ­
umfującą — oni myślą, źe ja  ich będę prosił. A le nic 
z tego, cżóm to ja gorszy jestem  od nich?

— K iedy tak , to  niema co — rzekł mistrz z głębo- 
kićm westchnieniem — odjadę więc ju tro  z niczem i po­
w iem  królow i Dobrom irowi i. trzem  królewnom, miłym 
uczennicom moim, że chociaż trzej dostojni synowie k ró ­
la Boźydara gorąco p ragną zgody, je d n a k ... pogodzić 
się nie c h c ą .. Pom yślą zapewne, źe m ądry  A brakada­
brus głowę strac ił i plecie od rzeczy, nikt tem u nie uwie­
rzy, aby ktoś pragnął zgody i pogodzić się nie chciał. 
A jednak to  czysta prawda. I cóż ja tu poradzę?

Pióropuszek westchnął także, nic jednak  nie odpo­
wiedział, a po chwili milczenia prosił m istrza, aby zwie­
dził jego zwierzyńce i ptaszarnie. Przepyszneż to były 
te zwierzyńce królewicza Pióropuszka, pełne zwierząt 
i ptactwa wszelkiego rodzaju. W szystko to  mieściło się 
w dziedzińcach pałacow ych, ogrodzonych koralowem i 
gałęziami. W jednym  dziedzińcu przechadzały się poważnie 
ogromne słonie, a obok nich girafy  o długich szy jach ; 
pośród tych olbrzym ów  biegały  prześliczne antylopy, 
gazele, jelenie i najrozmaitsze inne łagodne zwierzęta. 
W osobnych zagrodach mieściły się wspaniałe lwy, ty g ry ­
sy, lam party  i różne drapieżne istoty.

— Te przynajmniej nie narażają mnie na  złamanie 
umowy — rzekł Pióropuszek — bo jadają mięso, tak  sa­
mo, jak i ja ;  wcale za roślinnemi pokarm am i nie tęsknią.

— To tylko k łopo t praw dziw y — odparł mistrz 
z uśmiechem troszkę złośliwym — że woły i owce, które 
tego mięsa dostarczają, potrzeba koniecznie traw ą k a r­
mić.

Pióropuszek przygryzł usta i poszli dalej. W  oso­
bnym dziedzińcu mieściły się sam e duże ptaki rozm aite­
go gatunku, k tó re  tam  w przykładnej zgodzie żyły. 
Piękne strusie w yglądały wśród innych ja k  słonie przy  
gazelach i jelenich. A brakadabrus lubił niezmiernie 
ptactwo i z przyjemnością przypatryw ał się ślicznym 
różowym czerwonakom, dziwacznym m arabutom , bocia­
nom przeróżnym, wreszcie łabędziom i innym ptakom  
wodnym, pływającym  po sadzawce.

Dalej znów sta ły  ogrom ne klatki, m isternie w yplata­
ne z pręcików z korali i kości słoniowej; w tych  k latkach  
mieściło się drobniejsze ptactw o o prześlicznych, jaskra­
wych piórach, począwszy od papug, aż do m alutkich ko­
librów.

A brakadabrus oglądał to  wszystko z wielkiem zaję­
ciem, niewiele mówił, gdyż w m yślach był pogrążony. 
Postanowił on koniecznie królewiczów pogodzić, p rzy ­
rzekł to przecież królowi Dobrom irowi i trzem  k ró le ­
wnom, Iskierce, Jagódce i Perełce, musiał więc słowa 
dotrzymać. A le jak  tu  się wziąć do te g o '? K rólew icze 
Me byli źli, ty lko strasznie nierozsądni i uparci.

— Nazywają mnie ludzie mędrcem — mówił sobie 
w duszy A brakadabrus — czy podobna, aby  jeden mę­
drzec nie dał rady  trzem  półgłówkom? Jakoś to będzie.

I myślał, m yślał mistrz, aż póki nie wymyślił. Zaczął 
więc znów wesoło rozmawiać z Pióropuszkiem, oglądając 
zwierzyńce i ptaszarnie. Zaprowadził go także k ró le­
wicz do ogromnego gmachu, gdzie hodowano niezmierne 
Mnóstwo jedwabników. Były tam liszki rozmaitej wiel­

kości, jedne malutkie, dopiero co wyklute z drobnych, 
jak ziarenka, jajeczek. Inne, większe nieco, w yglądały 
jakby śpiące, siedziały nieruchomo na liściach morwo­
wych. A brakadabrus wiedział, źe te  liszki wkrótce 
zmienią skórę, daw na się z nich zsunie, jak  rękawiczka, 
a one w nowej znów zaczną się żywiej poruszać i zajadać 
chciwie.

(d. c. n.)

Z A G A D K A .

(Od Żywego Srebra  dla Chrabąszcza z nad Seretu).

Znaleść wyraz, k tó ry  oznacza ty tu ł pięknej h isto ry­
cznej powieści i zarazem wielką klęskę. W yraz ten je- 
dnakow o można z obu stron odczytać.

ROZW IĄZANIE DO N-ru 30-go.

Zadania konikowego:

Szlachcic na zagrodzie rów ny wojewodzie.

Skrzynka clo listów.
Zawierucha myli się bardzo, sądząc, że o nim  w redakcy i n a ­

szej zapom niano. P rzeciw nie, w yglądaliśm y n iecierpliw ie liśc iku  
i cieszymy się bardzo  ta k  pom yślną w iadom ością o egzam inach , 
w inszujem y serdecznie. M usiały chyba poprzednie  liściki zaginąć, 
bo że żaden  n igdy nie pozosta ł bez odpow iedzi, to  rzecz pew na; 
czasem  ty lko  odpow iedź się opóźnić m usi, tego  un iknąć n iepodo­
bna. Poniew aż K rakow ianin  odpisał, więc i liściku z w ym ów kam i 
n iezasłużonem i nie m a chyba po trzeby  drukow ać.

Kondor prosi o rozw iązanie zagadki, a zapom ina o tem , że 
w szystkie rozw iązania  są  zaw sze podaw ane w Piśm ie, więc tr z e b a  
ty lko  czekać cierpliw ie, je ś l i  się nie odgadnie .

Córa JadŹwingÓW daleko  je s t  w yrozum ialszą od innych k o re ­
spondentek , bardzo  te ż  się cieszym y, ż e śm y je j mogli przy jem ność 
spraw ić w ydrukow aniem  szarady . U podobanie Córy Jadźw ingów  
do fizyki i dośw iadczeń fizycznych na  najw iększą pochw ałę zasłu ­
g u je ; przy  tak ich  d o b ry ch  chęciach, nie zab rak n ie  je j zapew ne 
sposobności k sz ta łcen ia  się w tym  k ierunku , książek  p rzystępnych  
nie b rakn ie , by łe  ty lko kochana C óra Jadźw ingów  i po ukończeniu  
pensyi w  tem  szlachetnem  zam iłow aniu do nauki w y trw ała

Astra z bijącem  sercem  napisała  p ierw szy liścik, mam y n a d z ie ­
ję , że d rug i je j p rzy jdzie  łatw iej, a z czasem coraz będzie odw a­
żniejsza. Ł am igłów ka dobrze ułożona, ale czy w arto  zadaw ać 
sobie ty le  tru d u , d la  odgadnięcia ty tu łu  dziennika? N iechno A s tra  
coś dow cipniejszego obm yśli, jeże li chce, aby je j łam ig łów ka b y ła  
d rukow ana.

Gwiazdka Z małej Rusi narzek a  n a  posuchę! zazdrościm y  je j  
ba rd zo , bo u nas tu  znów  ustaw iczne deszcze dokucza ją . A  niech 
te ż  G w iazdka kochana n ie  zapom ni nam  donieść, ja k  spędzi w aka- 
cye i opisać okolic, k tó re  zwiedzi.

Iskierke bardzo  prosim y, aby d o trzym ała  słow a i op isała  szcze­
gółowo te  stepy, po k tó ry ch  bu jać  będzie w czasie w akacyj. A dres 
zm ieniony, stosow nie do żądan ia .

Słowik Z nad Zbrucza m usi się pilnie uczyć, w idać to  z liści­
ków  coraz  ładn ie j i  s ta ran ie j p isanych. D ziękujem y za wiadomość, 
że O brazy historyczne się podobały . N ie wiemy co porabia Słowi- 
czek w arszaw ski, pew nie gdzieś n a  w ieś w yfrunął na  wakacye.

SarneCZCe Z nad Sanu donosim y,, że roboty  na konkurs m ogą 
być szy te  w ręk u  lub na  m aszynie, ja k  się komu podoba, byle t y l ­
ko n ik t ze s tarszych  p rzy  tem  nie pom agał. Term in na  żądanie
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ko responden tek  naszych przed łuży liśm y  do 10 W rześn ia . Co do 
K azia , ju ż  n ie raz  tłóm aczyliśm y. że nazw isko jeg o  nie m oże być 
d ru k iem  ogłoszone, je s t  on za m łody, aby  się m iał ubiegać o sław ę 
a u to rsk ą , a  życzliwość czytelników  p o tra fił sobie zdobyć pod  im ie­
n iem  K azia i to  m u w ystarcza.

Sarneczkom, pisującym  do „W ieczorów ” zasy ła  pozdrow ienia  
S arneczka  z nad Sanu.

Brzózce płaczącej dziękujem y za bo jne d a tk i, k tó re  są  zap i­
sane w ru b ry ce  osobnej.

Jaskółka Z nad Warty niezm iernie u rad o w a ła  K azia , w szystk ie  
pan ienki, k tó re  pośpieszyły  dow ieść m u czynem  sw ojej p rzyy jaźn i, 
m ogą liczyć na  dozgonną je g o  w dzięczność. O sobliwszy dom ysł 
Ja sk ó łk i wcale nie je s t  tra fn y , nie pojm ujem y, zkąd  je j  coś podo ­
bnego  m ogło przy jść  do głów ki.

Sosenka Z Dąbrowy nie zauw ażyła  zapew ne, czy ta jąc  „ P raw ­
dziwe B ogactw o” , że au to rk a  w spom niała o losach  A dasia i Zosi, 
a  jeś li się szerzej o tem  nie rozp isa ła , tó  m ożna z tą d  w nosić, że 
żadnych nadzw yczajnych  p rzy g ó d  nie p rzechodz ili, i m ogą czy te l­
nicy być o n ich spokojn i.

Wielkopolanka znana je s t  w naszej red ak cy i z poczciwego se r­
duszka, niedziw , że  i re sz tę  funduszów  ofiarow ała d la  ubogich 
dzieci; oby ją  Bóg błogosław ił. Co się tyczy  pow iastek , rzadko  
bardzo  d ruku jem y  u tw ory  m łodych czytelniczek, bo m iejsca b rak n ie  
n a  to  w p isem ku, n ie m ożem y więc nic p rzy rzek ać  pod  tym  w zglę 
dem . N ajp rędze j dałyby się zużytkow ać jak ie ś  k ru c ió tk ie  opisy z d a ­
rzeń  praw dziw ych z życia m ałych dzieci, byle zabaw ne i wesołe.

Pliszce Z nad Gopła donosim y, że n a  kon k u rs  dosyć je s t  p rzysłać  
jed n ę  ro bó tkę , a le m ożna i tr z y , je ś li k to  ma ochotę. D aliśm y do 
w yboru trz y  ro d za je  ro b ó t, żeby k ażd a  pan ienka , m ogła się zas to ­
sować do upodoban ia  i  zręczności. K ochana P liszk a  najn iesłuszn ie j 
posądza redakcyę, że się na  n ią  gniew a; łam igłów ki jed y n ie  dla 
b ra k u  m iejsca nie mogły być w ydrukow ane. G dybyśm y chcieli 
zam ieścić w szystkie nad sy łan e , m usielibyśm y P isem ko  zapełn ić  
chyba od początku  do końca łam ig łów kam i, a sądzim y, że toby  
się n iepodobało  an i Pliszce ani innym  czyteln iczkom

Pokrzywę prosim y, aby  o dczy ta ła  p o p rzed n ią  odpow iedź. Co 
do liścików , upew niam y kochaną  Pokrzyw ę, że n ie  znudzą  nas n i­
gdy, choćby i dłuższe by ły , bo są  p o rząd n ie  i w yraźn ie  p isane. 
D la G w iazdeczki z n ad  W ilgi obm yślim y je szcze  p a rę  obrazów  h i­
storycznych , sko ro  je j  się  ta k  podobały .

Cierpliwość pow ińnaby  dać dow ód, że um ie się stosow ać do 
pseudonym u i c z e k a ć . . .  aż  znajdz ie  się m iejsce na  je j łam igłów kę. 
N r żądany  w ysłano pow tórn ie .

Skałkę Z nad Teterowa, k tó ra  ta k  ko ch a  „W ieczo ry” , że k a ­
żdy N r ca łu je  po odebran iu , rad z ib y śm y  tak że  uściskać za  to  se r­
decznie, tym czasem  przesy łam y je j ca łuska  p rzez  S krzynkę do li­
stó w ; d rug i je j się należy  za p ien iążk i, p rzysłane  d la  ubogich 
dzieci.

Marylci Ch. i je j M am ie dzięku jem y w  im ieniu  b iednych  dzie­
ci za  ofiarow any d la  nich dochód z og ródka. Pew ni jesteśm y, że 
M ary lcia  z w iększą jeszcze  p rzy jem nośc ią  baw ić się będzie te ra z  
w tym  ogródeczku , gdy  pom yśli, iż  chorem u jak iem u ś  b iedac tw u  
u lgę  p rzyniosła .

„K ochana Żabko z n ad  S m otrycza  ! B ardzo  ci dziękuję  za ła ­
m igłów kę, chociaż je j  jeszcze  n ie  w idziałem , m am  nadz ie ję , że  ją  
odgadnę, A le n ie chciałbym  pozostaw ać w n ieśw iadom ości co do 
tw ej osoby i p roszę  cię b a rd zo , donieś m i, ja k  ci na im ię, gdzie 
m ieszkasz , ile masz la t  i t .  d . J a  m am  im ię m onarchy  k tó rego  
państw o  graniczy z R ossyą, lat* m am  ty le , ile te raźn iejszy  cesarz 
chiński, w stępując na  tro n , a  chodzę do k lasy  IY rea lne j w W a r­
szaw ie. Je s tem  jedynak iem . Życzliw y Z aw ie ru ch a .”

„K ochane Ja s trz ę b ię ta  z n a d  W iep rza ! B ardzo  się ucieszyłam  
w aszem  pozdrow ieniem , za ta k  m iłą  n iespodziankę przesy łam  w am  
serdecznego całuska, G w iazdka z m ałej R u si.”

„K oehana Zaw iejo u k ra iń sk a !  Z opow iadań  tw o je j dz is iejszej, 
a  m ojej daw nej nauczycielk i b a rd zo  m i się w ydajesz  sym patyczną.

To też  chciałabym  cię poznć p rzez  „W ieczo ry” . C ałuję cię ser. 
decznie, Ja sk ó łk a  z n ad  W a rty .”

„K ochani T raw ko , A uryklo  i Z egarku! B ardzobym  chciała po. 
znąć się z w am i, je ś li nie m ożna inaczej, to  choć p isu jąc po parę 
w ierszyków  w W ieczorach. Czy chcecie ze m ną korespondować? 
M oi dw aj m łodzi braciszkow ie jeszcze  nie p iśm ienn i. N as starszych 
tro je  p isu je  do W ieczorów . Czy uczycie się w dom u, j a k  my, czy 
n a  pensy i?  B r a t  nasz n a js ta rszy  zdał w łaśnie te raz  egzamin do 
II I-e j klasy  g im nazyum  w N iem irow ie, R óżyczka p o ln a .”

„K ochany  D ębie z nad  D ubniczanki! D om yślam  się, że praw­
dziw e tw oje im ię je s t  W ładyś i że m asz nauczyciela p . A. G. Czy 
ta k ?  D zięku ję  za pozdrow ienie i zasyłam  uk łony  tob ie , bracisz­
kom  i p . A. G. jeże li baw i u was. Z ygm uś S. z K ow. g u b .” 

„K ochana E x-C zap lo . B ardzo  ci dz iękuję  za  twój liścik , zrobił mi 
w ielką przyjem ność , bo jeszcze żad n a  p an ienka  nie p isa ła  do mnie 
p rzez  „W ieczory .” J a  się n iedom yślam , kim  je s te ś , ale ponieważ 
p rzy jech a łam  te raz  do B abun i, do W ielkopolski, m am  nadzieję, że 
się jeszcze  coś o tob ie  dowiem . N apisz mi, ile  m asz la t  i jak  imię 
tw ojej B abuni, m oże się ław iej dom yślę. Czy robisz robótkę na 
k o n k u rs?  J a  ju ż  zaczęłam  pończoszki w ełn iane . Je ś li i  ty  coś ro­
bisz, to  ci życzę, abyś dosta ła  n ag rodę . P szczó łk a  L itew sk a .” 

„K ochany  S z p a ra g u ! B ardzo  m i się podobał tw ój pseudonym, 
stosu je  się on do m nie, jes tem  ta k i chudy i cienki, jak  Szparag, 
G dyby mi ten  pseudonym  w padł b y ł na  m yśl, pew niebym  go sobie 
obrał. N apisz mi, ile m asz la t ,  czy chodzisz do szkół ? N a począ­
te k  znajom ości posyłam  ci łam igłów kę. Je s tem  pew ny, że odpo­
wiesz tw ojem u O ku larn ikow i.”

„K ochany Z egarku! T eraz  mi ju ż  n ie  m asz czego zazdrościć, 
bośm y oboje  byli ty lko  wym ienieni w k onku rs ie . A c h ! kochany 
Z eg ark u , żebyś ta k  m ieszkał b liże j, tobyśm y za raz  razem  przed­
staw ili „O bronę C zęstochow y” , albo też  „W ypraw ę d u ńską .” Po­
zdraw iam  serdecznie  m iłą  tró jk ę . F ir le tk a .”

„K ochana R óżyczko polna! D ow iedziałam  się p rzez  „Wieczo­
r y ” , że je s te ś  m oją znajom ą, p rzesy łam  ci serdeczne pozdrowienie, 
S łom ka.” (P rynsu lka  różow a, daw niej Ł ania, j e s t  sio strzyczką star­
szą R óżyczki polnej, przyj), re d .) .

„K ochana Sosenko! W ybacz, że n a  tw ój m iły liścik dotąd 
n ie  odp isa łam , ale by łam  chora. Czy ty  chętn ie  czytujesz Wieczo­
ry ?  Co do m nie, najw iększą mi to  sp raw ia  przyjem ność, gdy 
w niedzielę  z r ą k  listonosza je  odb ieram . A  te ra z  byw aj mi zdro­
w a i pam iętaj o n ieznanej acz życzliwej przy jació łeczce, Czarnulce,’1 

P. Jagniątkowskiej W Tam. P rzesy łk a  odebrana .
Bławatka Z nad Horynia. „W iesław ” illu strow any  w ozdo­

bnej opraw ie kosz tu je  Rs. 3 kop. 75 z p rzesy łką .
Na kolonie letnie złożyli: - D z ie rla tk a  z nad  Z h aru  i je j braci­

szek  Rs. 1. S to k ro tk a  b ia ła  polna kop. 50 . P o rzeczka  Czarna 
z nad  B ystrzycy Rs. 1. W iochna i K u k u łk a  z pod  L ublina Rs. 1,

Waleryja Giewartowska
PRZEŁOŻONA ZAKŁADU NAUKOWEGO ŻEŃSKIEGO.

przy ulicy Ogrodowej Nr. 22/26.
przyjmuje uczennice stałe i przychodnie. Zapis uczennic po 
wakaeyaeh, rozpocznie się 11/23 Sierpnia.

ZAKŁAD N A U K O W Y  ŻEftSKI 
Leonii Rudzkiej

dawniej H erm an .
Przyjmuje uczennice stałe i przychodnie, prócz nauki za­

pewnia opiekę i konwersacyją obcych języków.
Zapis uczennic odbywać się będzie od 20 Sierpnia przy 

ul. Zielnej N r 7 i Wielkiej N r 42.

Ilo3EOjreHO UeH3jpoio. BapmaBa 21 Iiojm 1886 r, W drukarn i Noskowskiego ul. M azowiecka N r. 11.


